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  Prolog


  Gdy­bym mó­wił ję­zy­ka­mi lu­dzi i anio­łów,


  a mi­ło­ści bym nie miał,


  stał­bym się jak miedź brzę­czą­ca


  albo cym­bał brzmią­cy.


  (1 Kor 13,1)


  Miesz­ka­nie Mi­cha­ła było nie­wiel­kie. Ot, po­kój, kuch­nia, ła­zien­ka. Żad­nych luk­su­sów. Miej­sce wy­po­czyn­ku i przy­go­to­wa­nia po­sił­ków, schro­nie­nie przed desz­czem i chło­dem. Mi­chał ni­cze­go wię­cej nie po­trze­bo­wał. Nie miał du­żych wy­ma­gań. Nie chciał luk­su­sów, służ­by ani no­wo­cze­sne­go sprzę­tu do­mo­we­go. Ce­nił skrom­ność, pro­sto­tę oraz dys­cy­pli­nę. Chy­ba wła­śnie dla­te­go zo­stał do­wód­cą naj­więk­szej ar­mii świa­ta.


  Te­raz w ma­leń­kim miesz­ka­niu Mi­cha­ła sie­dział Ga­briel. Spo­koj­nie pił her­ba­tę z kub­ka ozdo­bio­ne­go wi­ze­run­kiem uśmiech­nię­te­go kra­sna­la, a i tak po­zo­sta­wał wiel­ki, do­sko­na­ły, po­tęż­ny. Jego ogrom­na po­stać oraz zło­te skrzy­dła u ra­mion zaj­mo­wa­ły znacz­ną część prze­strze­ni i zu­peł­nie do niej nie pa­so­wa­ły. Zwy­czaj­nie były zbyt oka­za­łe, za do­stoj­ne dla mi­ni­ma­li­stycz­nie urzą­dzo­ne­go domu. Po­tę­ga go­ścia przy­tła­cza­ła, ale też bu­dzi­ła re­spekt. Mi­chał niby sie­dział na krze­śle, ale po­zo­sta­wał w cią­głym na­pię­ciu, go­to­wy sta­nąć w po­sta­wie na bacz­ność, jesz­cze za­nim pad­nie roz­kaz. Bo Ga­briel w ta­kim do­sto­jeń­stwie na pew­no nie zja­wił­by tyl­ko o to, żeby wy­pić her­ba­tę w jego to­wa­rzy­stwie.


  – Ro­zu­miem, że przy­no­sisz dla mnie nowe roz­ka­zy? – za­gad­nął Mi­chał. Chciał już wie­dzieć, cze­go od nie­go ocze­ki­wa­no.


  – Wła­śnie tak. – Ga­briel od­sta­wił ku­bek na ma­leń­ką ławę i wy­pro­sto­wał się, dum­nie uno­sząc gło­wę. – Nie­ba­wem roz­pocz­nie się woj­na z psa­mi Asmo­da. Mu­si­my być w peł­nej go­to­wo­ści.


  – Moje woj­ska cze­ka­ją na roz­ka­zy.


  – Nie­wąt­pli­wie. O ich nie­za­wod­no­ści prze­ko­na­łeś nas wie­lo­krot­nie. Tym ra­zem bę­dzie to jed­nak wal­ka… hm… jak­by to po­wie­dzieć, pod­jaz­do­wa. Na­le­ży dzia­łać dys­kret­nie, pre­cy­zyj­nie i pew­nie. Zaś atak ma być szyb­ki, spryt­ny, od­po­wied­nio wy­wa­żo­ny i nie­za­wod­ny.


  – Nie bar­dzo ro­zu­miem... Czy uwa­żasz, że zwy­kle tak nie dzia­ła­my?


  – Ow­szem, dzia­ła­cie. Tym ra­zem jed­nak spra­wa po­sia­da dru­gie dno. Asmo­de­usz po­sta­no­wił wpro­wa­dzić w ży­cie swój nie­cny plan i jest do tego w peł­ni przy­go­to­wa­ny.


  – Więc mu ten plan pusz­czę z dy­mem.


  – Uwiel­biam two­je po­czu­cie hu­mo­ru. – Ga­briel uśmiech­nął się lek­ko. – I uwiel­biam, kie­dy psu­jesz dzia­ła­nia Asmo­da.


  – Mnie też daje to ogrom­ną sa­tys­fak­cję. Mógł­byś jed­nak przejść do rze­czy.


  – Oczy­wi­ście. Ce­lem Asmo­da jest du­sza i cia­ło tej dziew­czy­ny. – Ga­briel po­ło­żył na ła­wie zdję­cie.


  – Nie, to nie­moż­li­we. – Mi­chał ener­gicz­nie po­krę­cił gło­wą. – Ona jest…


  – Wła­śnie tak. Na­le­ży do two­jej ar­mii.


  – Nie uda mu się. Rę­czę za tę dziew­czy­nę. A poza tym po co mu cia­ło? Du­sza nie wy­star­czy?


  – Du­szę po­żre Asmod, sy­cąc się jej cier­pie­niem, za­da­jąc naj­wy­myśl­niej­sze tor­tu­ry, a naj­więk­szą z nich bę­dzie świa­do­mość, że zdra­dzi­ła nie tyl­ko cie­bie, ale też Naj­wyż­sze­go Ge­ne­ra­ła. A cia­łem za­wład­nie on. – Ga­briel po­ło­żył na ła­wie ko­lej­ne zdję­cie.


  – To jest... mój brat – szep­nął Mi­chał zbie­la­ły­mi z prze­ra­że­nia war­ga­mi. – Nie­na­wi­dzi mnie. Asmod wy­prał go ze wszyst­kich do­brych uczuć. Stwo­rzył po­two­ra, któ­ry zro­bi wszyst­ko, aby tyl­ko otrzy­mać awans i móc pa­trzeć na moją klę­skę.


  – Czy­li tra­fi­łeś na god­ne­go sie­bie prze­ciw­ni­ka. Pie­sek Asmo­da weź­mie w po­sia­da­nie cia­ło tej dziew­czy­ny. Znie­wo­li bez­u­czu­cio­wą, ty­po­wo ziem­ską przy­jem­no­ścią, uza­leż­ni od sie­bie. To jed­nak nie wszyst­ko. Dziew­czy­na stra­ci samą sie­bie. Do­bro­wol­nie odda du­szę, aby w po­zba­wio­nym do­bra i mi­ło­ści cie­le mógł za­miesz­kać po­to­mek zła.


  – Nie! – za­pro­te­sto­wał Mi­chał, ude­rza­jąc pię­ścią w ławę. – Nie po­zwo­lę na to.


  – To jest two­je za­da­nie. Masz nie po­zwo­lić. In­nej moż­li­wo­ści nie prze­wi­du­je­my.


  ROZDZIAŁ I

  Początek akcji


  Mi­łość cier­pli­wa jest,


  ła­ska­wa jest.


  (1 Kor 13, 4a)


  Pro­mie­nie let­nie­go słoń­ca bez­tro­sko plą­sa­ły na dzie­dziń­cu świą­ty­ni, do­ty­ka­jąc stóp wier­nych, któ­rzy opusz­cza­li przy­by­tek. Wie­czor­na msza świę­ta do­bie­gła koń­ca. Dźwięk or­ga­nów umilkł, a ko­ściel­ny zdą­żył już wy­ko­nać nie­zbęd­ne pra­ce po­rząd­ko­we. Te­raz stał przy drzwiach, po­brzę­ku­jąc klu­cza­mi. Cze­kał, aż Pau­li­na skoń­czy co­dzien­ną mo­dli­twę. Nie spie­szy­ła się. Klę­cza­ła przed ob­ra­zem Je­zu­sa Mi­ło­sier­ne­go i z upodo­ba­niem spo­glą­da­ła w jego peł­ne do­bro­ci i cie­pła ob­li­cze. W koń­cu jed­nak wsta­ła. Przy­klęk­nę­ła jesz­cze przed ta­ber­na­ku­lum i wy­szła z ko­ścio­ła.


  Lek­kim, nie­spiesz­nym kro­kiem prze­mie­rzy­ła dzie­dzi­niec. Fał­dy dłu­giej spód­ni­cy skrzęt­nie za­sła­nia­ły nogi. Rę­ka­wy bluz­ki przy­zwo­icie okry­wa­ły ra­mio­na, nie po­zwa­la­jąc, aby do­ty­ka­ły ich lu­bież­ne pro­mie­nie słoń­ca. Wie­czór był upal­ny, ale to nie zwal­nia­ło Pau­li­ny z przy­wdzia­nia od­po­wied­nie­go stro­ju. Zresz­tą nie czu­ła­by się do­brze w T-shir­cie, ko­szul­ce na ra­miącz­kach albo krót­kiej su­kien­ce. Wciąż jej się wy­da­wa­ło, że wy­glą­dem od­bie­ga od norm wy­zna­czo­nych przez ka­no­ny uro­dy. Bo pier­si mia­ła zbyt duże, ko­la­na ko­ści­ste, bio­dra sze­ro­kie, a ra­mio­na za gru­be. Za­kry­wa­ła się więc przed ludz­ki­mi spoj­rze­nia­mi, sta­ran­nie tu­szu­jąc nie tyl­ko man­ka­men­ty fi­gu­ry, ale tak­że jej wa­lo­ry. Kom­plek­sy ogra­bia­ły ją z ko­bie­ce­go wdzię­ku. Wma­wia­ła so­bie, że bę­dzie ład­na, je­śli spodo­ba się Bogu. W Nim szu­ka­ła cie­pła i ak­cep­ta­cji, cho­ciaż ni­g­dy nie do­świad­czy­ła bez­piecz­ne­go uko­je­nia w smut­ku czy sa­mot­no­ści.


  – Cześć, mała – usły­sza­ła nie­zna­ny mę­ski głos.


  – Cześć – od­par­ła grzecz­nie, nie pa­trząc na oso­bę, któ­ra ją za­cze­pi­ła.


  Przy­spie­szy­ła kro­ku. Nie mia­ła ocho­ty na roz­mo­wy z oko­licz­ny­mi ło­bu­za­mi, któ­rych je­dy­nym ce­lem było wy­łu­dze­nie paru zło­tych na piwo albo naj­tań­sze wino. Za­cze­pia­li ją nie­mal co­dzien­nie, czę­stu­jąc zło­śli­wy­mi uwa­ga­mi i nie­wy­bred­ny­mi żar­ta­mi, kie­dy ośmie­li­ła się od­mó­wić udzie­la­nia bez­zwrot­nej po­życz­ki. Zdą­ży­ła przy­wyk­nąć. Umia­ła ich uni­kać.


  – Za­cze­kaj, do­kąd tak pę­dzisz?


  – Nie mam pie­nię­dzy – mruk­nę­ła.


  Chcia­ła, żeby in­truz się od­cze­pił, dał jej spo­kój. On jed­nak naj­wy­raź­niej miał inne pla­ny. Od­głos cięż­kich kro­ków do­wo­dził, że na­tręt po­dą­żał za nią. Je­dy­ną dro­gą uciecz­ki było przej­ście na dru­gą stro­nę uli­cy. Nie oglą­da­jąc się, po­sta­wi­ła sto­pę na jezd­ni. Usły­sza­ła pisk ha­mul­ców i po­czu­ła, jak czy­jaś sil­na ręka chwy­ta ją za ra­mię i wcią­ga z po­wro­tem na chod­nik.


  – Osza­la­łaś? – usły­sza­ła kar­cą­cy głos. Sil­ny klaps spadł na jej po­ślad­ki, za­raz po nim jesz­cze je­den. – Chcesz się za­bić?


  – Nie chcę – wy­ją­ka­ła za­sko­czo­na.


  – No ja my­ślę. Za ład­na je­steś.


  Chcia­ła użyć cię­tej ri­po­sty, ale nie po­tra­fi­ła wy­du­sić z sie­bie na­wet sło­wa. Po­ru­szy­ła tyl­ko usta­mi, jak wy­rzu­co­na na brzeg ryba roz­pacz­li­wie pró­bu­ją­ca chwy­cić odro­bi­nę tle­nu. Nie była w sta­nie zna­leźć od­po­wied­nich słów, a dziw­nie mięk­kie nogi unie­moż­li­wi­ły uciecz­kę. Zdo­by­ła się je­dy­nie na wy­szarp­nię­cie ręki z sil­ne­go uści­sku i ob­rzu­ce­nie na­trę­ta ba­daw­czym spoj­rze­niem. Nie zna­ła go. Nie był jed­nym z po­dej­rza­nych ty­pów, wy­sta­ją­cych pod skle­pem ca­ło­do­bo­wym. Czar­ne krę­co­ne wło­sy, mięk­ko opa­da­ją­ce na czo­ło, sze­ro­kie ciem­ne brwi, a pod nimi błysz­czą­ce oczy w ko­lo­rze wę­gla, pięk­nie kom­po­nu­ją­ce się ze śnia­dą cerą oraz peł­ny­mi war­ga­mi.


  Wła­śnie tak wy­obra­ża­ła so­bie księ­cia z baj­ki o Kop­ciusz­ku. Bra­ko­wa­ło mu tyl­ko ma­ry­nar­ki z ozdob­ny­mi zło­ce­nia­mi i dys­tynk­cja­mi woj­sko­wy­mi. Mu­sia­ła wy­star­czyć ko­szu­la w zie­lo­no-bia­łą kra­tę oraz be­żo­we spodnie z ma­te­ria­łu. Jak­by tego było mało, nie­zna­jo­my z za­in­te­re­so­wa­niem ba­dał wzro­kiem jej twarz i za­pew­ne jak w lu­strze od­czy­ty­wał wszyst­kie emo­cje – od stra­chu i za­że­no­wa­nia po­cząw­szy, a na za­in­te­re­so­wa­niu skoń­czyw­szy. Bo Pau­li­nę ten zu­peł­nie obcy czło­wiek nie­zwy­kle za­in­try­go­wał. Nie tyl­ko dla­te­go, że wy­glą­dał nie­prze­cięt­nie, ale też z po­wo­du za­pa­chu, jaki wo­kół sie­bie roz­ta­czał, sta­now­czo­ści w spoj­rze­niu i cze­goś, czym ema­no­wał, lecz nie po­tra­fi­ła jed­no­znacz­nie tego spre­cy­zo­wać. Mę­skość? Pew­ność sie­bie?


  Nie­zna­jo­my był tak­że pierw­szym męż­czy­zną, któ­ry zwró­cił na nią uwa­gę nie po to, żeby wy­śmiać albo rzu­cić zło­śli­wy ko­men­tarz. Ostrzegł ją, ura­to­wał. Po­czu­ła dziw­ne cie­pło na po­licz­kach. Nikt obcy ni­g­dy się o nią nie mar­twił, nie mó­wił mi­łych słów... Po­trzą­snę­ła gło­wą, żeby po­zbyć się onie­śmie­le­nia i za­pa­no­wać nad emo­cja­mi.


  – Dzię­ku­ję za po­moc – po­wie­dzia­ła ci­chym, bez­na­mięt­nym gło­sem. Nie mo­gła prze­cież po­zwo­lić, aby nie­zna­jo­my od­krył, że zro­bił na niej ogrom­ne wra­że­nie. – Za­my­śli­łam się.


  – Żeby mi to było ostat­ni raz – rzekł sta­now­czo jej wy­baw­ca. – Bo za­pew­niam cię, że przy na­stęp­nym po­dob­nym wy­bry­ku na dwóch klap­sach się nie skoń­czy.


  Do­pie­ro te­raz po­czu­ła pie­cze­nie na po­ślad­kach. Fala wsty­du i obu­rze­nia za­la­ła jej po­licz­ki. Co ten czło­wiek so­bie wła­ści­wie wy­obra­żał? Dla­cze­go roz­ma­wiał z nią w taki spo­sób? Po­sta­no­wi­ła za­cho­wać reszt­ki god­no­ści.


  – Nie bę­dzie na­stęp­ne­go razu – od­par­ła, dum­nie uno­sząc gło­wę. – Jesz­cze raz dzię­ku­ję i... do wi­dze­nia.


  – Hej, za­cze­kaj! Po co się od razu ob­ra­żasz? Za­pra­szam na lody.


  Znie­ru­cho­mia­ła w po­ło­wie ob­ro­tu na pię­cie.


  – Słu­cham? – zdzi­wi­ła się. – Prze­cież my się wła­ści­wie nie zna­my.


  – To się wła­śnie po­zna­je­my – od­parł, na­śla­du­jąc ton jej gło­su. – Ra­fał je­stem.


  – Pau­li­na.


  Po­zwo­li­ła, aby wziął ją za rękę. Dłu­go oglą­dał dłoń, ozdo­bio­ną srebr­nym kół­kiem ró­żań­ca, ze sta­ran­nie ob­cię­ty­mi i rów­no opi­ło­wa­ny­mi pa­znok­cia­mi. Jego do­tyk był przy­jem­nie cie­pły, nie­mal go­rą­cy, ale nie pa­rzył.


  – Lody czy piwo? – za­py­tał, uśmie­cha­jąc się de­li­kat­nie.


  – Lody.


  – Jak so­bie ży­czysz, księż­nicz­ko.


  Po­ło­żył dłoń na bio­drze Pau­li­ny i wpraw­nym, pew­nym ru­chem ob­ró­cił dziew­czy­nę we wła­ści­wą stro­nę, po czym nie­znacz­nie ją po­pchnął, aby za­chę­cić do wy­ko­na­nia pierw­szych kro­ków.


  Szli obok sie­bie w mil­cze­niu. Ona pró­bo­wa­ła opa­no­wać trze­po­czą­ce się w klat­ce pier­sio­wej ser­ce oraz wstyd, że obcy męż­czy­zna tak bez­ce­re­mo­nial­nie wy­mie­rzył jej karę za nie­wła­ści­we za­cho­wa­nie na uli­cy. On ukrad­kiem spo­glą­dał na za­ru­mie­nio­ną i wy­raź­nie onie­śmie­lo­ną dziew­czy­nę, pró­bu­jąc zro­zu­mieć, dla­cze­go ślicz­ne, ciem­ne loki zwią­za­ła nie­dba­le z tyłu gło­wy, a zie­lo­ny­mi ocza­mi spo­glą­da­ła tak nie­pew­nie, jak­by za każ­dym ro­giem czy­ha­ło nie­bez­pie­czeń­stwo.


  „Trze­ba nad nią tro­chę po­pra­co­wać” – po­my­ślał, otwie­ra­jąc przed Pau­li­ną drzwi ka­wiar­ni.


  – Za­pra­szam. – Wska­zał dło­nią sto­lik w rogu sali. – Wa­ni­lio­we, owo­co­we?


  – Cze­ko­la­do­we – od­par­ła drżą­cym gło­sem.


  Ra­fał uśmiech­nął się lek­ko. Od­su­nął krze­sło i za­cze­kał, aż Pau­li­na zaj­mie miej­sce. Czer­pał wy­raź­ną przy­jem­ność z za­ska­ki­wa­nia jej.


  – Prze­pra­szam na chwi­lę – po­wie­dział i od­da­lił się w stro­nę bu­fe­tu.


  Pau­li­na do­tknę­ła go­rą­cych po­licz­ków. Chłód dło­ni przy­niósł ulgę, ale nie upo­rząd­ko­wał my­śli. Nie bar­dzo wie­dzia­ła, jak po­win­na się za­cho­wać, co zro­bić. Ni­g­dy wcze­śniej nie była tak onie­śmie­lo­na i za­wsty­dzo­na, a jed­no­cze­śnie za­fa­scy­no­wa­na oso­bą wpra­wia­ją­cą ją w ten stan. Po raz pierw­szy w ży­ciu po­stą­pi­ła wbrew wła­snym za­sa­dom. Bo któż to sły­szał, żeby przyj­mo­wać za­pro­sze­nie na lody od ob­ce­go czło­wie­ka? Nie po­win­na tego ro­bić. Na­wet je­śli był su­per przy­stoj­ny, szar­manc­ki i pach­niał jak... No wła­śnie, co to za za­pach?


  Kie­dy pró­bo­wa­ła roz­wi­kłać za­gad­kę, Ra­fał po­sta­wił na sto­li­ku pu­cha­rek z lo­da­mi.


  – Dzię­ku­ję – szep­nę­ła.


  – Pro­szę, księż­nicz­ko. – Usiadł na­prze­ciw­ko Pau­li­ny i spoj­rzał w jej za­my­ślo­ne oczy. – Ależ ty je­steś ład­na, kie­dy tak nie wiesz, co po­wie­dzieć.


  – Pro­szę cię, prze­stań.


  – Ale dla­cze­go? – Wziął dłoń dziew­czy­ny i po­gła­dził wska­zu­ją­cym pal­cem, skrzęt­nie omi­ja­jąc ob­rącz­kę ró­żań­ca. Za­cze­pił o nią pa­znok­ciem do­pie­ro po kil­ku se­kun­dach. – Po co to no­sisz? – za­py­tał.


  – Bo... – Za­jąk­nę­ła się. Za­wsty­dzi­ła się i nie wy­zna­ła, że zwy­kła co­dzien­nie od­ma­wiać ró­ża­niec. – Bo lu­bię.


  – Prze­szka­dza mi. Mo­żesz zdjąć?


  – Po co? Nie ro­zu­miem. Wi­dzisz w tym coś złe­go?


  – Nie, złe­go nie. – Uśmiech­nął się le­ciut­ko, bły­ska­jąc bie­lą zę­bów. Na­dal wo­dził pal­cem po dło­ni Pau­li­ny, wy­wo­łu­jąc przy­jem­ne dresz­cze. – Zwy­czaj­nie mi nie­zręcz­nie, bo... Bo wy­glą­da jak ob­rącz­ka. Zdej­miesz? Pro­szę.


  Nie po­tra­fi­ła od­mó­wić. Ski­nę­ła tyl­ko gło­wą, a gdy od­su­nął rękę, zdję­ła ró­ża­niec i nie­dba­le wsu­nę­ła do to­reb­ki.


  – Za­do­wo­lo­ny? – za­py­ta­ła, uśmie­cha­jąc się nie­śmia­ło.


  – Bar­dzo.


  W oczach Ra­fa­ła mi­gnę­ły we­so­łe iskier­ki, a Pau­li­na uzna­ła, że do­brze zro­bi­ła. Po­now­nie ujął jej rękę i uniósł do ust. Zło­żył je­den po­ca­łu­nek na ze­wnętrz­nej, a dru­gi po we­wnętrz­nej stro­nie dło­ni. Ten dru­gi był cie­plej­szy i jak­by dłuż­szy. Wciąż jed­nak za krót­ki. Pau­li­na chcia­ła wię­cej, ale nie mia­ła od­wa­gi się do tego przy­znać. Co ten czło­wiek z nią wy­pra­wiał? Dla­cze­go bez więk­sze­go tru­du wy­wo­ły­wał tyle emo­cji?


  – Nie noś go wię­cej – po­wie­dział, bio­rąc ły­żecz­kę. – A te­raz jedz.


  Lody ni­g­dy nie były tak do­bre. Sma­ko­wa­ły i pach­nia­ły, jak­by mia­ły w so­bie naj­praw­dziw­szą cze­ko­la­dę. A bita śmie­ta­na, któ­rą je po­la­no, oraz przy­bra­nie z ma­lin spra­wi­ły, że Pau­li­na za­po­mnia­ła o wąt­pli­wo­ściach, onie­śmie­le­niu i wsty­dzie. Li­czył się tyl­ko urok chwi­li, spoj­rze­nie czar­nych oczu, do­tyk go­rą­cej ręki, no i za­pach. Cu­dow­ny, je­dy­ny w swo­im ro­dza­ju...


  Oficyna wydawnicza RW2010 proponuje


  Jo­an­na Łu­kow­ska: Nie­zna­jo­mi z par­ku


  Mi­łość od nie­na­wi­ści dzie­li krok.


  On jest bo­ga­ty, do­świad­czo­ny, nie­uf­ny. Ona – wraż­li­wa, in­tro­wer­tycz­na, peł­na kom­plek­sów. Obo­je nio­są ba­gaż trud­ne­go dzie­ciń­stwa.


  Po raz pierw­szy spo­tka­li się w par­ku. Wte­dy też po raz pierw­szy od nie­go ucie­kła...


  Za­fa­scy­no­wał ją i prze­ra­ził jed­no­cze­śnie. Za­wsze bała się ta­kich męż­czyzn: sil­nych, pew­nych sie­bie do gra­nic aro­gan­cji, mrocz­nych i skom­pli­ko­wa­nych. Był zły i prze­stra­szył ją, ale nie mo­gła o nim za­po­mnieć. Ir­ra­cjo­nal­ny lęk, jaki w niej wzbu­dził, prze­ko­nał ją, jak po­zor­ny był jej spo­kój i ćwi­czo­ne ca­ły­mi la­ta­mi opa­no­wa­nie. Bez­pie­czeń­stwo, któ­re­go szu­ka­ła w swo­im ci­chym, upo­rząd­ko­wa­nym świe­cie, oka­za­ło się złud­ne i kru­che...


  „Nie­zna­jo­mi z par­ku” to w rów­nym stop­niu opo­wieść o mi­ło­ści, jak i o nie­na­wi­ści. To hi­sto­ria męż­czy­zny, któ­ry nie po­tra­fi ufać, i ko­bie­ty, któ­ra nie umie wal­czyć o to, w co wie­rzy.


  Mo­ni­ka Ga­bor: Uwa­ga na ma­rze­nia


  Trzy róż­ne ko­bie­ty – trzy róż­ne hi­sto­rie.


  Pod­glą­da­my mi­ło­sne i ży­cio­we pe­ry­pe­tie trzech przy­ja­ció­łek. Każ­da z nich jest inna, każ­dej przy­tra­fia się coś in­ne­go, każ­da ina­czej re­agu­je.


  Iza, ak­tyw­na za­wo­do­wo, am­bit­na i kom­pe­tent­na, rów­nież pry­wat­ne ży­cie bie­rze we wła­sne ręce, do­ko­nu­jąc wy­bo­rów na prze­kór wszyst­kim i wszyst­kie­mu. Dąży do celu, któ­rym jest szczę­ście, nie słu­cha­jąc rad i nie ba­cząc na kon­se­kwen­cje.


  Mar­ta to do­ma­tor­ka speł­nia­ją­ca się w roli żony, mat­ki, go­spo­dy­ni do­mo­wej. Roz­wód jest dla niej szo­kiem, za­ra­zem po­cząt­kiem zmian. Jak wpły­nie na nią roz­pad ro­dzi­ny? Czy bę­dzie umia­ła jesz­cze ko­mu­kol­wiek za­ufać?


  Ju­lia wie­dzie ży­cie, o któ­rym ma­rzy każ­da z nas. Ko­cha­ją­cy mąż, mą­dra cór­ka, sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ca pra­ca... Gdzie tkwi ha­czyk? Czy trau­ma­tycz­ne dzie­ciń­stwo wy­pły­nę­ło na wy­bór za­wo­du? Czy moż­na być jed­no­cze­śnie lo­jal­ną przy­ja­ciół­ką, kom­pe­tent­nym psy­cho­lo­giem i uczci­wym czło­wie­kiem? A gdy trze­ba wy­brać...


  Anna Ryb­kow­ska: NELL, tom 1 i 2


  Baj­ko­wa hi­sto­ria, któ­ra sta­je się dra­ma­tem.


  Na­ta­lia to przy­kład­na żona i mat­ka, któ­ra speł­nia się, dba­jąc o dom i ro­dzi­nę. Nie ma po­ję­cia, że cze­goś jej bra­ku­je, że za czymś tę­sk­ni. Nie musi lę­kać się swo­ich ma­rzeń, bo... ich nie ma. Czy ra­czej ze­pchnę­ła je głę­bo­ko do pod­świa­do­mo­ści. Od­zy­wa­ją się, gdy przy­pad­kiem na­wią­zu­je in­ter­ne­to­wą, a po­tem te­le­fo­nicz­ną zna­jo­mość z Wi­lia­mem Bar­lo­wem, an­giel­skim mu­zy­kiem roc­ko­wym, ido­lem swo­jej wła­snej cór­ki. Will jest męż­czy­zną uta­len­to­wa­nym, pew­nym sie­bie, aro­ganc­kim, nie­obli­czal­nym i fa­scy­nu­ją­cym. Nie pi­sze mu o so­bie praw­dy, nie przy­zna­je się do wie­ku i czwór­ki dzie­ci... Gdy do­sta­je za­pro­sze­nie na kon­cert w Lon­dy­nie – po­sta­na­wia po­je­chać...


  On na­zy­wa ją Nell. I jak nikt inny bu­dzi w niej coś, cze­go się nie spo­dzie­wa­ła, cze­go nie chcia­ła, cze­go się lęka i o czym nie może prze­stać my­śleć. Czy bę­dzie umia­ła się temu oprzeć? Dla do­bra ro­dzi­ny. Dla spo­ko­ju wła­snej du­szy... A co z roz­bu­dzo­nym cia­łem?


  Baj­ko­wa hi­sto­ria, któ­ra sta­je się dra­ma­tem. Oby­czaj, któ­ry prze­ista­cza się w zmy­sło­wy thril­ler o opę­ta­niu. Opo­wieść o mi­ło­ści, od­po­wie­dzial­no­ści, po­żą­da­niu, któ­re nisz­czy, ale wła­śnie dzię­ki nie­mu ży­cie na­bie­ra barw, sma­ku, za­pa­chu.


  Na­ta­lia czy Nell? Któ­ry ze świa­tów wy­bie­rze...?


  Ka­ta­rzy­na Woź­niak: Hy­dra pa­mią­tek


  Nowa mia­sto, nowa mi­łość, nowa przy­go­da.


  Hi­sto­ria jed­nej po­dró­ży, któ­ra sta­je się opo­wie­ścią o mi­ło­ści i speł­nia­niu ma­rzeń. Czy pra­cow­ni­ca ban­ku może prze­obra­zić się w ar­tyst­kę, cza­ru­ją­cą słu­cha­czy gło­sem i grą na gi­ta­rze?


  Czy peł­na kom­plek­sów ko­bie­ta może roz­ko­chać w so­bie męż­czy­znę od­waż­nie po­dą­ża­ją­ce­go za swy­mi pra­gnie­nia­mi? Czy Po­lka i Wę­gier od­naj­dą w Am­ster­da­mie wspól­ne szczę­ście i dro­gę do swo­ich serc?


  Czy moż­na za­po­mnieć o ba­ga­żu prze­szło­ści, któ­ry dźwi­ga­my jak nie­chcia­ny garb? Czy po­tra­fi­my wy­sta­wić za drzwi wa­liz­ki wy­uczo­nych za­sad i na­rzu­co­nych prio­ry­te­tów, któ­re nie po­zwa­la­ją nam iść od przo­du?


  Anna, bę­dąc świad­kiem śmier­tel­ne­go wy­pad­ku, uświa­da­mia so­bie, że jej wy­peł­nio­ne ka­rie­rą ży­cie tak na­praw­dę po­zba­wio­ne jest sen­su, emo­cji i głęb­szej tre­ści. Ona już jest jak mar­twa. Ni­ko­go nie ko­cha, ni­cze­go nie pra­gnie, nie ma pew­no­ści, czy to, co osią­gnę­ła, było jej ce­lem, czy speł­nia­ła tyl­ko ocze­ki­wa­nia in­nych. Tar­ga­na wąt­pli­wo­ścia­mi, drę­czo­na po­czu­ciem nie­speł­nie­nia, po­dej­mu­je pró­bę po­rzu­ce­nia wy­uczo­nych przez spo­łe­czeń­stwo na­wy­ków i war­to­ści. Opusz­cza ro­dzin­ny kraj i wkra­cza do zu­peł­nie no­we­go świa­ta...


  Jo­an­na Łu­kow­ska: Od pierw­sze­go do­ty­ku


  Mi­łość wszyst­ko wy­ba­czy, tłu­ma­czy, prze­cze­ka? Tę­sk­ni­my za mi­ło­ścią ro­man­tycz­ną, peł­ną pa­sji, ogar­nia­ją­cą du­szę i cia­ło... Ale może lep­sza jest mi­łość z roz­sąd­ku? Czy po­żą­da­nie wy­star­czy? A czy zwią­zek bez na­mięt­no­ści prze­trwa? Czy mi­łość kie­dyś się koń­czy?


  Nar­ra­to­rów, pró­bu­ją­cych od­po­wie­dzieć so­bie na te py­ta­nia, dzie­li wszyst­ko: wiek, płeć, do­świad­cze­nia, wy­kształ­ce­nie, tem­pe­ra­ment, ocze­ki­wa­nia. Wspól­nym mia­now­ni­kiem jest mi­łość. Od pierw­sze­go do­ty­ku, spoj­rze­nia, sło­wa, żar­tu... Mi­łość przy­cho­dzi róż­ny­mi dro­ga­mi, pod róż­ny­mi ma­ska­mi, dla­te­go cza­sem jej nie roz­po­zna­je­my. Bywa zmy­sło­wa, za­chłan­na, okrut­na. Bywa na­gła jak ma­jo­wa bu­rza, ale naj­czę­ściej jest zwy­czaj­na. Co nie zna­czy, że nie jest nie­zwy­kła.


  „Od pierw­sze­go do­ty­ku” to zbiór ro­man­tycz­nych hi­sto­rii, peł­nych cie­pła, emo­cji, hu­mo­ru, na­dziei, pa­sji oraz ero­ty­zmu. Je­że­li jest ci smut­no i źle – prze­czy­taj, a roz­ch­mu­rzysz się. Je­że­li szu­kasz re­lak­su, wy­tchnie­nia, wzru­szeń, po­ra­dy lub... afro­dy­zja­ku – prze­czy­taj, a nie za­wie­dziesz się. Je­że­li prze­sta­jesz wie­rzyć w mi­ło­ści – prze­czy­taj ko­niecz­nie!


  Ma­rian Ko­wal­ski: Mrocz­ne dzie­dzic­two


  Opo­wieść o mi­ło­ści, prze­zna­cze­niu i cza­row­ni­cach.


  Spo­ty­ka­ją się na zjeź­dzie po­świę­co­nym zja­wi­skom nad­przy­ro­dzo­nym. Da­niel jest scep­tycz­nym nie­miec­kim dzien­ni­ka­rzem, ży­ją­cym te­raź­niej­szo­ścią, nie­czu­ją­cym związ­ku z ro­dzi­ną i jej hi­sto­rią. Ire­na to pol­ska rzeź­biar­ka, za któ­rą cią­gnie się tren od­le­głej prze­szło­ści. Mrocz­na sche­da po przod­kach nie daje o so­bie za­po­mnieć. Ma wpływ na jej obec­ne ży­cie oraz na losy zwią­za­nych z nią męż­czyzn. Na ple­ne­rze rzeź­bi po­są­żek swej da­le­kiej krew­nej spa­lo­nej na sto­sie; duch kasz­te­lan­ki – opie­kuń­czy? żąd­ny ze­msty? – wciąż jej to­wa­rzy­szy. W po­wie­ści prze­wi­ja się wą­tek In­kwi­zy­cji i pro­ce­sów bu­do­wa­nych na po­mó­wie­niach; po­ja­wia­ją się po­sta­ci „cza­row­nic”, ich bez­li­to­snych sę­dziów, oraz po­tom­ków jed­nych i dru­gich. W hi­sto­rii peł­nej ta­jem­nic nie może za­brak­nąć mo­ty­wu ukry­te­go skar­bu, spo­rów ro­dzin­nych sprzed wie­ków pro­wa­dzą­cych do okrut­nej śmier­ci i na­głych a nie­ja­snych zgo­nów w te­raź­niej­szo­ści. Wie­le tu le­gend, alu­zji, dy­wa­ga­cji oraz... uczu­cia. „Mrocz­ne dzie­dzic­two” to nie­sa­mo­wi­ta opo­wieść o mi­ło­ści, prze­zna­cze­niu, szu­ka­niu miej­sca w ży­ciu, to hi­sto­ria in­try­gu­ją­ca i fa­scy­nu­ją­ca.


  Ewa Bau­er: W na­dziei na lep­sze ju­tro


  Po­wieść przed­sta­wia hi­sto­rię mło­dej ko­bie­ty, któ­ra bar­dzo pra­gnie być szczę­śli­wa. Po­mi­mo prze­ciw­no­ści losu i oso­bi­stych tra­ge­dii, ja­kie ją spo­ty­ka­ją, wciąż wie­rzy, że praw­dzi­wa, wier­na i uczci­wa mi­łość ist­nie­je. Losy Anny prze­pla­ta­ją się z lo­sa­mi dwóch in­nych ko­biet, któ­rych ży­cie rów­nież nie ukła­da się tak, jak­by so­bie tego ży­czy­ły. Bo­ha­te­ro­wie prze­cho­dzą me­ta­mor­fo­zy, po­dej­mu­ją róż­ne – nie za­wsze słusz­ne – de­cy­zje. W od­wiecz­nej wal­ce do­bra ze złem, ma­rze­nia ście­ra­ją się z rze­czy­wi­sto­ścią, pra­gnie­nia z su­mie­niem. Emo­cje w tej książ­ce gra­ją głów­ną rolę. Czy w po­szu­ki­wa­niu mi­ło­ści wol­no wszyst­ko?


  Agniesz­ka Ha­łas: Po stro­nie mro­ku


  Pie­kło ma wie­le ob­li­czy, a wszyst­kie one sta­no­wią część pla­nów Stwór­cy. Na od­wiecz­ną ma­chi­nę prze­zna­cze­nia skła­da­ją się mi­lio­ny po­je­dyn­czych try­bi­ków. Ta­kich jak hisz­pań­ski al­che­mik El Cla­ro, wo­jow­nicz­ka San­gre Ve­land, rudy de­mon Sa­mir von Kat­zen­kral­len czy je­de­na­sto­let­nia strzy­ga Masz­ka. Dwa­na­ście opo­wia­dań po­łą­czo­nych wspól­nym moty­wem Sze­olu za­bie­rze was w po­dróż przez róż­ne cza­sy i miej­sca – od współ­cze­snej co­dzien­no­ści po ru­bie­że za­świa­tów, od śre­dnio­wiecz­nych Kar­pat po zbom­bar­do­wa­ne Na­ga­sa­ki i pło­ną­ce World Tra­de Cen­ter.


  Mar­ty­na Gosz­czyc­ka: Od­ro­dze­nie


  Przed­świat de­mo­nów i Za­świat nimf, barw­ne aury i Zwier­cia­dła Du­szy, bo­gi­nie stwo­rzo­ne przez al­che­mi­ka i bez­dusz­ne re­gu­ły Syn­dy­ka­tu Skry­to­bój­ców, Sny, któ­re prze­ra­ża­ją i fa­scy­nu­ją za­ra­zem. Oto świat, w któ­rym do­ra­sta mło­dy de­mon Haru – uczy się, jak prze­żyć i jak za­bi­jać, wal­czy, by zo­stać uczniem okrut­nej bia­ło­wło­sej. A może jest lub sta­nie się dla niej kimś wię­cej? Może on też cze­goś na­uczy pięk­ną Pla­ge...


  Od­ro­dze­nie to mrocz­na po­wieść fan­ta­sy, peł­na prze­mo­cy, śmier­ci, scen wal­ki, ale tak­że ki­pią­cych emo­cji i ro­dzą­cych się uczuć. Au­tor­ka to ab­so­lut­na de­biu­tant­ka, któ­ra bez kom­plek­sów, za to z roz­ma­chem wpro­wa­dza nas w swój świat wy­obraź­ni, cie­ka­wie łą­cząc hor­ror, fan­ta­sty i po­wieść z ga­tun­ku płasz­cza i szpa­dy.


  Jo­an­na Łu­kow­ska: Pierw­sza z rodu: Znaj­da


  To opo­wieść o skrza­tach i lu­dziach, ra­dzą­cych so­bie w świe­cie bez słoń­ca. Es­te­ra pi­sze pa­mięt­nik, li­cząc, że ktoś go prze­czy­ta; o ile po la­tach mro­ku ktoś jesz­cze bę­dzie umiał czy­tać. Rosa, mło­dy przy­wód­ca skrza­tów z Boru, roz­my­śla o nie­cie­ka­wej sy­tu­acji swych po­bra­tym­ców. Wie­leb­na Mau­ra czy­ni wy­rzu­ty po­zba­wio­nej uczuć Pu­stej z po­wo­du za­gu­bie­nia Obiek­tu. Ja­kim spo­so­bem dzie­ciak wy­mknął się z sie­ci? A ja­kim cu­dem ociem­nia­ły świat wciąż trwa? Czyż­by dało się oszu­kać los? Czy ziarn­kiem pia­sku, zgrzy­ta­ją­cym w żar­nach prze­zna­cze­nia, może być dziw­na zie­lo­no­oka dziew­czyn­ka? Mil­czy i uśmie­cha się szczer­ba­to, od­waż­nie pa­trząc w mrocz­ną twarz Boru. Skrza­tów też się nie boi, choć nie na­le­żą one do co­dzien­no­ści ludz­kich szcze­niąt. Kim jest to dziec­ko?


  „Znaj­da” to opo­wieść o wy­bo­rach, wol­nej woli, róż­nych ob­li­czach mi­ło­ści, o tym, że Dro­ga jest waż­niej­sza od Celu. Bo choć prze­szłość jest jed­na, nie­zmien­na, ście­żek pro­wa­dzą­cych do przy­szło­ści może być wie­le...


  Ka­ta­rzy­na Uznań­ska: Zie­mią wy­peł­nisz jej usta


  Kró­lew­skie mia­sto nie za­sy­pia ni­g­dy, ale do­pie­ro po zmro­ku bu­dzą się jego upio­ry. Łow­ca, skry­ty w cie­niu sta­rych ka­mie­nic, po­lu­je na sa­mot­ne ko­bie­ty, by po­dzie­lić się ich cia­ła­mi z rze­ką. Ta noc bę­dzie dla nie­go wy­zwa­niem – z prze­śla­dow­cy sta­nie się ofia­rą. Utar­ty sche­mat ży­cia Łow­cy roz­pad­nie się w pył, gdy męż­czyź­nie przyj­dzie zma­gać się z po­dob­ną mu, choć o wie­le po­tęż­niej­szą isto­tą – es­trią.


  Ina – pol­ska szlach­cian­ka – eg­zy­stu­je od wie­ków pod po­sta­cią ży­dow­skie­go de­mo­na; czu­je jed­nak, że jej czas do­bie­ga koń­ca. Wy­bra­ła Łow­cę na po­wier­ni­ka swo­jej hi­sto­rii, a może ko­goś znacz­nie wię­cej…


  W po­wie­ści te­raź­niej­szość spla­ta się z hi­sto­rią i mi­tem, two­rząc współ­cze­sną baśń o ludz­kich pra­gnie­niach i prze­kra­cza­niu gra­nic w po­go­ni za ich za­spo­ko­je­niem.


  E. M. Thor­hall: Za­mek La­ghor­tów


  Ostrze­ga­my: ta opo­wieść wcią­ga i po­chła­nia.


  Nie bę­dzie­cie się mo­gli do­cze­kać ostat­niej stro­ny, a po­tem bę­dzie­cie ża­ło­wać, że to już ko­niec. Ak­cja, tur­nie­je, dwor­skie oby­cza­je, in­try­gi, zja­wy, dziw­ne isto­ty, ro­dzą­ce się uczu­cie, któ­re­go obie stro­ny się wy­pie­ra­ją, hu­mor, barw­ny ję­zyk, pla­stycz­ne opi­sy – to wszyst­ko znaj­dzie­cie w I to­mie po­wie­ści z cy­klu ZBROJ­NI pod ty­tu­łem: Za­mek La­ghor­tów.


  Mło­dziut­ka Kyla, ucie­ka­jąc przed nie­chcia­nym ślu­bem, tra­fia pod opie­kę Sir Ery­ka i jego żony Lady Ly­an­ny. Po­zna­je za­mek, jego miesz­kań­ców, na­wią­zu­je przy­jaź­nie, uczy się fech­tun­ku, od­kry­wa praw­dę o swo­im po­cho­dze­niu. Wie­le się wo­kół niej dzie­je. Wszy­scy zda­ją się lu­bić i ak­cep­to­wać ja­sno­wło­są pod­opiecz­ną La­ghor­tów, prócz jed­nej oso­by: po­nu­re­go, opry­skli­we­go Morh­ta. Ten po­cho­dzą­cy z Var­the­nu su­ro­wy i oschły do­wód­ca na­jem­ni­ków z ja­kie­goś po­wo­du od sa­me­go po­cząt­ku nie zno­si dziew­czy­ny i nie za­mie­rza jej po­bła­żać. Pan­na draż­ni go, iry­tu­je i wzbu­dza nie­zro­zu­mia­ły dla nie­go sa­me­go gniew. Kyla zno­si jego za­cho­wa­nie do cza­su...


  Da­riusz Kan­kow­ski: Płacz przod­ków


  Król spo­ty­ka dziew­czy­nę z rasy nie­wol­ni­ków, któ­rą na­tych­miast pra­gnie po­jąć za żonę, by spło­dzić z nią dzie­dzi­ca. Ale to nie baj­ka, tyko po­czą­tek hor­ro­ru. Ak­cja to­czy się w od­le­głych, po­nu­rych cza­sach, gdzie opo­wie­ści rzad­ko kie­dy koń­czą się szczę­śli­wie. Cie­mię­że­ni Gi to­czą bez­na­dziej­ną wal­kę o wy­zwo­le­nie spod wła­dzy swo­ich okrut­nych pa­nów, K’Anu, i ich bez­li­to­sne­go wład­cy, któ­ry z chwi­lą na­ro­dzin stał się pa­nem ca­łe­go zna­ne­go świa­ta. Da­rem, któ­ry Ne­ill otrzy­mał od Wszech­ro­dzi­ców, jest wła­dza nad wszel­ki­mi ży­wy­mi stwo­rze­nia­mi. Nikt nie może się mu sprze­ci­wić. A jed­nak Liść, pro­sta dziew­czy­na z ludu, to zro­bi­ła. Czyż­by utra­cił moc?


  To hi­sto­ria wal­ki o wol­ność i wła­sną du­szę, mrocz­na fan­ta­sy opo­wia­da­ją­ca o od­kry­wa­niu praw­dy o bo­gach, prze­zna­cze­niu i ludz­kich uczu­ciach. Czy mi­łość jest sil­niej­sza od przy­jaź­ni, a po­żą­da­nie od lo­jal­no­ści? Czym uci­szyć płacz przod­ków, wciąż roz­brzmie­wa­ją­cy w gło­wie?


  Da­riusz Kan­kow­ski: Tę­sk­no­ta


  Zbiór dzie­wię­ciu zróż­ni­co­wa­nych sty­li­stycz­nie i te­ma­tycz­nie opo­wia­dań po­łą­czo­nych wspól­nym mo­ty­wem. Au­tor za­bie­ra nas w po­dróż przez cza­sy i świa­ty, skła­nia do re­flek­sji nad na­tu­rą tę­sk­no­ty i jej im­pli­ka­cja­mi. Zbiór two­rzy ca­łość po­przez sys­tem sub­tel­nych po­wią­zań, od­nie­sień, wąt­ków – mi­to­lo­gicz­nych, ba­śnio­wych, hi­sto­rycz­nych, li­te­rac­kich – z prze­pla­ta­ją­cym się mo­ty­wem Pięk­nej i Be­stii, osa­dzo­nym w re­aliach XXI wie­ku.
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